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PAWEŁ AGIZIM.

NAD GROBEM PAN-EUROPY
Prasa francuska doniosła przed paroma dniami o chorobie ministra Brianda po powro­
cie z Genewy. Redakcja „1 Dni“ składając wyrazy szczerego współczucia Napołeonowi 
słowa duła, ii wspomniana niedyspozycja nie stoi w żadnym związku z ostatnią ba- 
talją, stoczoną przez współczesnego Don-Kichota na forum Ligi Narodów w obronie 

Pan-Europy.

Z pośród wielu projektów, które mają na 
celu usunięcie straszliwego brzemienia ostat­
niego kryzysu, ciążącego nad spauperyzowaną 
Europą, na czoło wszystkich wysunęła się 
briandowska koncepcja Pan-Europy.

Nazwę tej idei ukuł wiedeński hrabia Con- 
denhowe-Calergi, właściwy twórca i propaga­
tor wspomnianej koncepcji. Ale, jak to za­
zwyczaj bywa, dzieło nieznaego artysty wy­
maga możnego protektora, gdyż tylko odpo­
wiednia etykietka potrafi stworzyć popular­
ność, a co za tem idzie — popyt. Z tego też 
względu prelekcje pacyfizującego arystokraty 
we wszystkich stolicach kontynentu pod obie­
cującą nazwą „Pan-Europa“ nie znajdowały 
do niedawna głośniejszego oddźwięku ani 
w szerokich masach, ani (co gorsze!) wśród 
międzynarodowej dyplomacji.

Rzecz uległa zasadniczej zmianie, gdy ją za­
adoptował Arystydes Briand. Skoro tylko kie­
rownik francuskiej polityki zagranicznej poło­
żył podpis pod czekiem Pan-Europy, natych­
miast akcje jej ujawniły tendencję zwyżkową 
i do niedawna mało popularna, trącąca senty­
mentem fantasmagorja — odrazu znalazła się 
na porządku dziennym genewskiego areopagu.

Już samo wypłynięcie mocno utopijnej kon­
cepcji na wokandę światowego trybunału było 
nielada sukcesem politycznym Brianda. I na 
tem właściwie się kończy... Oto bowiem jede­
nasta plenarna sesja Ligi Narodów, postawiła 
krzyżyk na całej koncepcji, skierowując ją 
z honorami do specjalnego komitetu studjów, 
który zostanie prawdopodobnie sarkofagiem 
pięknobrzmiącej briandowskiej inicjatywy. Że 
każdemu znakomitemu nieboszczykowi należy 
się wspomnienie pośmiertne, czasem słów kil­
ka, a czasem większa äutobiografijka, w której 
autor usiłuje wyprowadzić ród czcigodnego 
„truposza“ conajmniej od... Adama — zmar­
łej w kwiecie wieku Pan-Europie także należy 
się karta żałobna.

*
* *

Briandowska idea Stanów Zjednoczonych 
Europy nie jest ani nowa, ani oryginalna. Kon-

M ar s. —■ No i co nowego, panie Briand?
Briand. — Francja składa broń „zapew­

niwszy sobie pokój... (Kladeratatsch).

Plajta Pan-Europy. (Zanotowano w ub. roku 
zgórą 900 upadłości w jednej Francji). Naj­
większa plajta... (Guezin Meschino, Milano). 

cepcja federacyjnego węzła państw europej­
skich bierze swój początek (rzecz charaktery­
styczna!) we Francji, ojczyźnie Brianda. Wo­
bec faktu, że twórcą jej był w XVII wieku 
Francuz, Sully, znakomitym zaś kontynuato­
rem również — francuski kanonik, ksiądz de 
Saint Pierre, że wreszcie dziś kopje w jej 
obronie kruszy jeden z największych mężów 
stanu, Francuz, Briand — nie wahamy się 
twierdzić, że koncepcja ta jest tworem rdzen­
nie galijskiego idealizmu, będącego specyficz­
nie francuskim melanżem wytrawnego kunsztu 
politycznej trzeźwości i romantycznego senty­
mentu.

Najbliższym współczesnej idei Pan-Europy 
jest projekt francuskiego ministra, księcia Sul- 

. ly, słynnego reformatora w dziedzinie agrar­
nej i doradcy sławnego protoplasty Burbonów, 
Henryka IV. W projekcie Sully’ego Europa 
ma utworzyć federację państw, pod warunkiem 
zachowania i uszanowania przez związek su­
werenności każdego państwa-członka. Jeśli 
zważymy, że projekt ten powstał przeszło 300 
lat temu i że już wtedy autor kładł specjalny 
nacisk na warunek zagwarantowania każdemu 
z członków pełnej suwerenności — dojdziemy 
do przekonania, że trzy stulecia nie przyniosły 
w tej dziedzinie nic nowego i że w XX wieku 
stoimy na tem samem stanowisku, na którem 
stał wiek XVII.

Jest rzeczą charakterystyczną, że również 
i pod innvm względem projekt Brianda popeł­
nia ten sam błąd zasadniczy, co i projekt Sul­
ly ego. Mianowicie „węzeł federacyjny“ ma 
być utworzony bez Rosji i Turcji. Atawizm 
dz;ejowy jest tym wrogiem narodów, który ni. 
weczy wszelką celowość historji — wielkiej 
narratorki błędów ludzkich. Arystydes Briand 
powtórzył błąd swego poprzednika z przed 
300 lat i na konferencję pan-europejską nie 
zaprosił ani Rosji, ani Turcji.

Faszystowska Italja, która odrazu zajęła nie­
przychylne stanowisko dla idei pan-europej- 
skiej, słusznie wietrząc w briandowskiej kon­
cepcji prymat Francji w przyszłej federacji, 
odrazu zażądała w odpowiedzi _na memoran­
dum Brianda zaproszenia tych dwuch państw 
na konferencję.-
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O co chodzi? Czyżby Mussolini miał być 
owym korektorem historji, który w przyjaciel­
ski sposób zwraca uwagę Brianda na ważne 
przeoczenie w jego inicjatywie?

Nic podobnego! ,,11 duce“ chciał poprostu 
skompromitować całą akcję francuskiego mi­
nistra, wysuwając żądanie zgóry nie do przy­
jęcia, gdyż jeśliby Briand zgodził się osta­
tecznie na Turcję, to ze zrozumiałych wzglę­
dów zaprotestowałby przeciw propozycji przy­
jęcia do grona kapitalistycznych państw euro­
pejskich robotniczo-chłopskiego Związku Ra­
dzieckiego.

Czyż można jednak wyobrazić sobie federa­
cję pan-europejską bez państwa, które geo­
graficznie zajmuje niemal */2  powierzchni Eu­
ropy, a demograficznie */3  zaludnienia euro­
pejskiego kontynentu? Spychanie Rosji drogą 
teoretycznej koncepcji z Europy do Azji nie 
może wyjść niestety poza krąg pobożnych ży­
czeń teoretyków wszelkiego utoramentu. Na 
tern stanowisku, stanęła faszystowska Italja, 
której przecież nie można posądzić o senty­
ment dla Związku Radzieckiego. Na tem sta­
nowisku poparła ją Rzesza Niemiecka. A więc 
opozycja antibriandowska zyskała 2/5 głosów 
w Radzie Ligi, z pośród jej stałych członków.

Niezrównany taktyk polityczny Briand, omi­
nął zręcznie tę rafę podwodną przez związa­
nie idei pan-europejskiej z Ligą Narodów, 
przez co wytrącił opozycji dotychczasowy ar­
gument ,albowiem Rosja i Turcja są wpraw­
dzie państwami europejskiemi, ale za to nie 
są członkami Ligi. Świetny żongler uratował 
swoje pierwotne założenie, ale tem cięciem 
zgotował grób samej idei. Albowiem przez od­
danie dalszych losów Pan-Europy do archi­
wów Ligi — cała sprawa tem samem zostaje 
odłożona ad calendas graecas.

Nie jest to jednk jedyny szkopuł w realiza­
cji Pan-Europy. Chodzi o to, że briandowska 
inicjatywa napotkała gwałtowny opór również 
od „wewnątrz" t. zn. we Francji, gdzie jej 
stanowczo przeciwny jest sam premjer Tar- 
dieu, a pozatem cał prasa prawicowa. Docin­
kom i kpinom niema końca. Ostatni pomysł 
ideologa Pan-Europy dał bogate pole do popi­
su międzynarodowej karykaturze, która chętnie 
parodjuje w krzywem zwierciadle satyry powo­
dzenia, jeszcze chętniej jednak — fiasko. Po­
lityk tak wnikliwy, szermierz tak wytrawny, 
praktyk tak doświadczony, jak Arystydes 
Briand, powinien był przewidzieć tę okolicz­
ność, że projekt tak gruntownej rekonstrukcji 
Europy rozwiąże języki wszystkim malkonten­
tom obecnego status quo, od których aż roi się 
w powojennej Europie. Ci zaś powiedzą: „Bra­
terstwo ludów —■ to potem, najpierw — roz­
rachunek!" Tak rzekła Rzesza i niedwuznacz­
nie zaproponowała rewizję pewnych granic, tak 
rzekł Mussolini i całkiem otwarcie zerknął 
w stronę francuskich kolonij. Henderson ni­
czego nie zażądał, ale koledze Briandowi 
uprzejmie zwrócił uwagę na pewne rozbieżno­
ści, zresztą tylko „proceduralne", tez francu­
skiej j angielskiej.

Tak tedy skończyła się krótka idylla pan­
europejska. Operacja się udaał, ale chory... 
umarł. Specjalna komisja studjów, w której 
złożono niefortunny projekt Arystidesa Brian­
da, stanie się prawdopodobnie trumną Pan- 
Europy, w której ta francuska idea zastała po­
grzebana na wieki, jak nas zapewnia prasa... 
francuska. Jako szacowny zabytek, zajmie i ta 
idea poczesne miejsce wśród eksponatów archi­
walnych muzeum Ligi Narodów, gdzie tyle in­
nych poronionych projektów znalazło wieczny 
spoczynek.

Prezydenta 
Sułtana.

Powitanie 
przez

Przejazd Prezydenta z 
„Colberta“ marokańską 
barkassą do portu w 

Casablance.

Minaret w Kutubla, po­
chodzący z XII-go w., 
który zwiedził Prezydent 
w towarzystwie Sułtana.

PODRÓŻ PREZYDENTA 
FRANCJI W GOŚCINĘ 

DO SUŁTANA 
MAROKAŃSKIEGO
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Słynny pisarz francuski, 
Ptaul Morand, którego 
notatki z podróży po ca­
łym świecie są rozchwy­
tywane ze zrozumiałem 
zainteresowaniem, bawił 

przez kilka dni w naszej 
stolicy

Mimo różnych przeciwności losu, jakie przynosi polityka, premjer francuski, Tardieu, 
nigdy nie traci dobrego humoru.

Śladami kretów
Zdemaskowanie sowieckiej organizacji szpie­

gowskiej, która do niedawna operowała n,a te­
rytorium Rumunji przy udziale kilku wyższych 
urzędników i wojskowych rumuńskich... z sze- 
iem bukareszteńskiej policji na czele — znów 
obudziło powszechną czujność dla tych spraw. 
Coś się dzieje — krecia robota jednych prze­
ciw drugim trwa bez przerwy i jedno jeszcze, 
że niektóre państwa przypisują tej strasznej 
broni większe znaczenie, nie szczędząc na nią 
żadnych środków, inne zaś niesłusznie ją ba­
gatelizując lub czując wstręt do ciągłej agre­
sywności — ograniczają się do obrony.

A krecia robota trwa bez przerwy...
I co najciekawsze, że mimo powszechną od­

razę, z jaką traktowane jest szpiegostwo, pu­
blikacje fachowe, jak naprzykład kapitalne 
dzieło niemieckiego! pułkownika Nikolai, lub 
pół fachowe rewelacje Jacques Montane'ôw, 

Desgranges‘ów i Boucard‘ów, a wreszcie zgoła 
fantastyczne powieści Oppenheim'ów — cieszą 
się niesłychaną poczytnością.

Bo wszyscy, mimowoli, drżymy na myśl, iż 
krecia ta robota może doprowadzić do rozpę­
tania się nowej zawieruchy i że, niestety, naj­
waleczniejsze nasze poczynania tam, kiedyś, 
na froncie, mogą być obrócone w niwecz dzię­
ki potężnym mackom wywiadu i dywersji.

Oto kilka przykładów z dziejów wielkiej 
wojny.

Pewien oficer fransuski wysłany jest do Ho- 
landji. Pan porucznik skrupulatnie przesyła 
raporty do swego sztabu i jednocześnie zajmu­
je się handlem. I to jakim!... Dzięki szeregowi 
nader trudnych wobec blokady dostaw do 
Niemiec, zdobywia sobie zaufanie nieprzyjaciela, 
a w r. 1918 zostaje nawet członkiem komitetu 
rewolucyjnego. Przenosi się do Niemiec, gdzie 
wznieca bunty w wojsku, przyczyniając się 
tym sposobem do rozkładania sił wroga.

Inna historja. Agent francuski, zapisany pod 

cyfrą C. 25, symuluje dezercję z wojska. Ucie­
ka przez granicę hiszpańską, z narażeniem ży­
cia, gdyż straż doprawdy strzela, nie na żar­
ty. W Hiszpan,j i zdobywa sobie zaufanie tak 
zwanego „Sztabu Pięciu", który wykrada z 
Francji dokumenty wojskowe i ułatwia dezer­
cję. C. 25 podejmuje się jeszcze ryzykowniej- 
szego przedsięwzięcia: oto wykrada z jednego 
z więzień francuskich niemieckiego' księcia, u- 
krywającego pod przybranem nazwiskiem swo­
je pochodzenie, gdyż schwytany został na go­
rącym uczynku szpiegostwa. Ucieka z nim do 
Hiszpanji, skąd obaj, łodzią podwodną, prze- 
dosfają się do Niemiec. Oczywistą jest rzeczą, 
iż C. 25 zostaje- najbliższym powiernikiem 
księcia, dzięki czemu może zajmować się, nie 
ściągając na siebie podejrzeń, reorganizacją 
francuskiego wywiadu na nieprzyjacielskiem 
terytorjum. Dokonawszy wreszcie tęgo dzieła, 
ucieka do Francji.

Podczas, gdy słynna Mata Hari odgrywa ro­
lą podwójnego agenta, raz służąc Francji,

Oryginalny korowód kołowej policji italskiej defiluje z fanfarzystami na motocyklach przed Mussolinim.
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| Piękne białe zęby: Chlorodont;
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przedtem zaś Niemcom, gdzie była zapisana 
pod literami H. 21, głośna aktorka francuska, 
przemiła i wiecznie młoda Mistinguett, pracu­
je dla wywiadu na terytorjum hiszpańskiem, 
a Ann,a' Marie Dresser, znana jako „kobieta 
lekarz“, wyświadcza niesłychane usługi Niem­
com, przynosząc im jeszcze przed wojną szereg 
cennych dokumentów, odnoszących się do linji 
obrony granic i do najnowszych modeli uzbro­
jeń, a podczas wojny — listę agentów fran­
cuskiego wywiadu na niemieckiem terytorjum, 
plan obrony Duwru oraz kontrofensywy Aljan- 
tów w r. 1918. (Annę Marie Dresser uniknęła 
kary, mimo iż cały wywiad aljancki stale ją 
poszukiwał, los jej wszelako jest może bar­
dziej żałosny, gdyż do dziś dnia dogorywa w 
szwajcarskim zakładzie dla umysłowo cho­
rych) ,

Przygody tragiczne, niebezpieczne, wprost 
niewiarygodne, jak z bajki...

O tem zaś, jak wielkiego ta służba wymaga 
hartu i poświęcenia, dowodzi chociażby głoś­
na w czasie wojny sprawa kapitan,! Ledoux, 
który, stojąc na czele wydziału prasowego 
sztabu, postanowiwszy na własną rękę nawią­
zać kontakt z wrogiem i zdemaskować pewną 
jego organizację, działającą na tyłach — 
uda je w tym celu zainteresowanego w pośred­
niczeniu przy sprzedaży jednego z większych 
dzienników stołecznych w obce ręce. Ryzykow­
nego tego przedsięwzięcia ledwo nie przypłacił 
hańbiącym wyrokiem sądu.

Niemniej z pewnością musiał pasować się z 
własnem sumieniem. Niemiec, Aleksander Szek, 
który przyczynił się poniekąd do wciągnięcia 
Stanów Zjednoczonych do wojny, wydając w 
ręce Anglików szyfr słynnej noty Zimmerma- 
na z r. 1917 i do zdemaskowania planu porozu­
mienia niemiecko - meksykańsko - japońskiego 
przeciw Ameryce. Aleksander Szek dał się na­
mówić do tej niebezpiecznej gry przez senty­
ment dla matki i dla żony — obu z pochodze­
nia Angielek, o czem dowiedziano się w lon- 
dyńskiem Intelligence.

Jakiemi pobudkami kierują się agenci, któ­
rzy wstępują na tę niebezpieczną drogę? Trud­
no odpowiedzieć na tó pytanie i dlatego właś­
nie niełatwą jest rola oficera wywiadu, który, 
będąc zmuszonym do ciągłego werbowania lu­
dzi na służbę, może kierować się jedynie in­
tuicją, głębokiem wyczuciem psychologji ludz­
kiej. Bo jeśli jednych można skaptować przez 
wpojenie doniosłego znaczenia tej pracy dla 
Ojczyzny, to innych (mowa w danym wypadku 
o kobietach) można znów wciągnąć przez sen­
tyment; inni znów żądni są przygód, a jeszcze 
inni —• zysku i użycia. I na tem właśnie pole­
ga cała trudność. Agent staje się łatwo przed­
miotem przetargu, a często pobiera jednocześ­
nie zapłatę z kilku stron, podsuwając to tym, 
to innym swoim „kontrahentom" zmyślone in­
formacje.

Lecz czy.naogół pieniądz odgrywa w danym 
względzie główną rolę? Praktycy, którzy nie­
jednokrotnie mieli do czynienia z tym cieka­
wym materjąłem ludzkim, twierdzą, -że nie. 
i na dowód tego przytaczają nawet cyfry za- 
rogków najsłynniejszych agentów, jak np. Ma­
tą Hari, która, prowadząc z konieczności nie­
słychanie wystawne życie, nigdy nie otrzymała 
więcej nad 15.000 dolarów; pewien agent nie­
miecki, pochwycony na gorącym uczynku pró­
by zamachu na gmach Inwalidów w Paryżu, 
Przyznał się, że otrzymał zaledwie 100 dola­
rów.

220 LAT
jest stale w użyciu prawdziwa woda 

KolońsRa
»FĄR1NA GEGENÜBER«

Coś w tem jest nieuchwytnego. Niezrozumia­
na ta mentalność nie da się doprawdy ująć w 
żadne ramy teorji...
.Ciekawym wszakże szczegółem do zanotowa­

na jest to, że ludzie różnej narodowości roz­
maicie dają się przekonać do służby w wywia- 
<izie. Najłatwiej reagują tu Niemcy — dzięki 
Wrodzonej dyscyplinie; Japończycy, a każdy z 
Olch niemal skrupulatnie bada wszystko, co wi- 
azi dookoła — kierują się patrjotyzmem, po­
suniętym do najwyższych granic poświęcenia; 
Ąuglosasi widzą w wywiadzie pewien sport, 
mde, łechcące ich ambicję, ryzyko.
. W każdym bądź razie nikt nie zaprzeczy, 
2e służba to nader ciężka i niebezpieczna, a 
zrazem, niewdzięczna, gdyż jeśli mowa nawet 

^wrodcwych oficerach —■ wszelkie zasługi, 
choćby największe, pozostałą z konieczności 

ez wyróżnienia, a najpewniejszą nagrodą — 
SEl stargane do końca życia nerwy...

MARKA ŚWIATOWA
zważać na czerwony znak ochronny
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Święto zmarłych w Japonji

Dostojnik japoński zapala kadzielnice podczas 
obchodu żałobnego.

Zapach zwiędłych liści tak charakterystycz­
ny dla cmentarzy. Wilgoć i smętek porannej 
mgły jesiennej, z której słońce, ukryte hen za 
szarą kotarą chmur, nie zdołało jeszcze wy­
pić srebrnych łez porankowego szronu...

Poszum zimnego wiatru, przelatujący ponad 
czarnemi wierzchołkami szmaragdowych nie­
gdyś drzew... Oto zazwyczaj ziemska, materjal- 
na oprawa głębokiej treści przedziwnego dnia 
święta umari vch.

Dzień Zaduszny...
Wiele legend i wiele wierzeń powiada, że 

jest to pora, w której ziemia nasza i świado­
mość nasza znajdują się najbliżej strefy prze­
bywania zmarłych. I dlatego to podobno, wó­
wczas myśli nasze o tych ,co odeszli, najprę­
dzej do nich przenikają. Czy wezmą na siebie 
skrzydła serdecznego westchnienia, czy wyra­
żą się prostemi a tak wzruszającemi słowy pa­
cierza, czy też ucieleśnią się w prastarym, 
przedchrześcijańskich czasów sięgającym oby­
czaju, złożenia na mogile ofiary z jadła, kwia­
tów i zapalania światła —

„Jutro pójdziem na cmentarz, ty swoim 
zwyczajem

Dumać, ja zdobić krzyże kwiatami
i majem...“

Pochód, żałobny w drodze do cmet' 
tarza.

Nabożeństwo żałobne w Japonji.

lub też;
„W cieniach wieczności jaśniej błyszczy 

się ta świeca,
Niż tysiąc lamp w niechętnej palonych 

żałobie;
Jeśli przyniesie miodu plastr i skromne 

mleko,
1 garścią mąki grobowiec posypie,..“ 

(Mickiewicz).
Świat chrześcijański święci swe „Dziady" 

w chwili największego smutku przyrody. Sły­
chać już, zbliżające się po zamarzłej ziemi, 
upiorne dudnienie Śmierci—Zimy. Ta właśnie 
koincydencja nadała niesłusznie świętu mówią­
cemu o promienistości wiecznego życia, ponury 
charakter rozkładu i trwogi przed czarną nico­
ścią, wyrażającą się w symbolicznej mowie 
czarnych kirów, welonów i ponurej pompie po­
grzebowej.

Wiele już lat minęło od chwili, gdy kwieci­
ste wybrzeża Japonji zniknęły mi z przed 
oczu. Wiele już lat upłynęło, odkąd tak sym­
patyczny dla mnie okręt „Hou-zan-Maru" wiózł 
mnie przez mętne fale japońskiego morza ku 
zimnym pagórom Władywostoku. A jednak ni­
gdy nie zapomnę, jaką rewelacją stało się dla 
mnie zrozumienie, że w krainie „Wschodzące­
go Słońca" pogodną i kwiecistą jest nietylko 
przyroda, nietylko uśmiech ludzi, ale i myśl 
ludzka o tern, co zostało nazwane końcem ży­
cia. Rzadko który kraj o cywilizacji europej­
skiej żyje do tego stopnia pod znakiem „Dzia­
dów", jak Japonja. Główną przyczyną tego 
są oczywiście obie religje, wyznawane przez 
Japończyków: Shinto i Buddaizm. Religją pań­
stwową w Japonji, o wiele starszą od Bud- 
daizmu jest Shinto, którego pierwotna nazwa 
brzmi kami-no-michi (droga bogów). W Shin­
to skoncentrowało się całe życie uczuciowe ra­
sy — jest ono duszą Japonji. Istotę tej religji 

stanowi cześć oddawna zmarłym. Wszystkie 
jej bóstwa to duchy, a wszyscy zmarli stają 
się bóstwami. W człowieku żywym promien- 
ność, świetlistość, wieczna radość, dobroć i 
czystość drzemią potencjalnie, a nauczycielem 
i kapłanem winno być według wyznawców 
Shinto własne serce człowieka. Niema więc 
dnia, w którymby Japończyk nie komunikował 
się ze zmarłymi. Właściwie mówiąc „ze zmar­
łymi" jest złem wyrażeniem, gdyż śmierć jako 
koniec nie istnieje dla wierzącego Japończyka,

Najpiękniejszym wyrazem tej pogodnej wia­
ry jest ołtarz przodków, znajdujący się w każ­
dym domu bez względu na to, czy zachowują 
tam tradycję Shinto czy Buddyzmu. Nie za­
pomnę nigdy, z jakiem wzruszeniem oglądałem 
po raz pierwszy taki ołtarzyk w pewnym 
skromnym japońskim domu. Właściwie mówiąc 
nie jest to ołtarzyk, a prosta biała niemalo­
wana skrzyneczka „kmidana" z deseczek ży- 
wodrzewu (Thuya obtusa) bez gwoździ meta­
lowych, spojonych tylko kołeczkami lub kle­
jem z mąki ryżowej. Ozdobne ołtarzyki spoty­
kane często u bogatych kupców nie są bynaj­
mniej w duchu Shinto. Skrzyneczki te są 
umieszczone parę stóp nad ziemią, frontem na 
wschód lub południe. „Kamidana" ustawia się 
zazwyczaj w zacisznym pokoju, aby jej nie 
narazić na żadną przypadkową profanację. Na 
skrzynce umieszcza się często parę „ofuda" 
(arkusiki ze świętemi tekstami), rzadziej zwier­
ciadło (symbol bóstw żeńskich), a po obu stro­
nach dwa dzbany dla ofiary z wina ryżowego, 
dwa wazoniki z kwiatami i lampkę oliwną, 
z prostej czerwonej glinki, w której pali się 
światło każdego pierwszego, piętnastego i dwu­
dziestego ósmego;

Najcenniejszy przedmiot kultu znajduje się 
jednak w samej skrzyni. Zapełniają ją „ihai". 
Są to drewniane tabliczki, na których ozdob-

nemi literami wypisano po jednej stronie 1® .'• 
które zmarły otrzymał po śmierci, a po drus, i 
zwykłe imię ziemskie i datę zgonu. Tym1®, 
nom pośmiertnym ,tym symbolom bosko ści “ j. 
dego człowieka oddaje wierzący Japoń02'^ 
codzienną cześć. Pierwsze kroki po spoczy®. 
nocnym kieruje się do „kamidanu". ^ta"„ 
się wówczas przed nią filiżaneczkę hert,,0. 
z pierwszej gorącej wody, którą tego dnia 
towano, W południe przynosi się trochę rł’:. 
Podczas każdego, poważniejszego zdarzę 
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i podczas świąt oraz w rocznicę śmierci rodzi­
na gromadzi się koło tego dziwnego dla nas, 
europejczyków, ołtarza. Jest to nie tylko 
oddanie czci bóstwom lecz i pełne miłości 
wspomnienie swych ukochanych zmarłych. Ga­
tunek drzewa i gatunek ozdób tabliczek po­
śmiertnych zależy oczywiście od stopnia za­
możności danej rodziny. W niektórych domach 
znajdują się ogromne ilości tych „ihai“, prze­
chowywanych z najwyższym pietyzmem. Sta­
nowią one nietylko świętość lecz i swego ro­
dzaju archiwum domowe. „Ihai" męskie są 
nieco większe od kobiecych (około 20 cm).

W niektórych bardziej zachowawczych czę­
ściach Japonji istnieje wśród kochających się 
małżonków wzruszający obyczaj... Jeśli mąż 
umiera, a żona postanawia zostać na zawsze 
wdową, wówczas sporządza się dwie tabliczki. 
Tylko, że imię pośmiertne męża wypisuje się 
złotemi, a imię żony czerwonemi literami. Oba 
„ihai" umieszcza się w ołtarzu domowym, a są- 
siedzi i przyjaciele nazywają odtąd wdowę 
już tylko jej pośmiertnem imieniem...

Poza tym, codziennym kultem zmarłych, 
istnieją jeszcze oczywiście doroczne święta 
Rodziny shintóistyczne obchodzą je pierwsze­
go, drugiego i trzeciego dnia każdego nowego 
roku, — buddyjskie od trzynastego do szesna­
stego lipca włącznie. Podczas tych dni, któ­
rych niezwykle zawiły rytuał trudno jest opi­
sać w ramach krótkiego feljetonu, zanosi się 
na cmentarze jadło, a przed ołtarzem domo­
wym płoną przez cały ten czas światła (u bud­
dystów używa się też kadzidła) i chodzi się 
do świątyń, z których rozlegają się dźwięki 
dzwonów, gongów i kołatek. Domy i „kamida- 
na" są ozdobione odświętnie. Wszyscy oczeku­
ją przybycia niewidzialnych gości.

Szczególnie więc dziś, gdy zimny wiatr uno­
si nad naszą polską ziemią gromady szele­
szczących liści, a setki ludzi podążają z wień­
cami ku cmentarzom, wspominam odległe pięk­
ne Kjoto.

Cicha, japońska noc zeszła hen od złociste­
go Ginkakuzi, z łagodnych .błękitnych przed­
górzy. Pogodne, ciepłe milczenie. Gdzienie­
gdzie tylko słychać kłapanie geta (drewniane 
sandały). Widzę z werandy, jak wśród bambu­
sowych zagajników rozległego przedmieścia za­
palają się światełka dla duchów. I w moim 
domu zapalił już pobożny gospodarz specjal­
ną lampkę.

Szemrzą stare formuły Shinto: „Harai-Ta- 
mai". O czcigodne duchy dalekich, odległych 
przodków, o wy pradziadowie naszego plemie­
nia, naszej rodziny, naszych krewnych, o czci­
godne duchy założycieli naszych domostw, 
dziś nastała radosna chwila złożenia wam po­
dzięki naszej...“

Japońskie „Dziady".
Czy to w cieniu naszych wierzb przydroż­

nych, czy też wśród delikatnych zagajników 
bambusowych, człowiek tęskni jednak do nie­
śmiertelności.

Dr. Edmund Strążyski.

powinna być cera kobiety. Można to 
osiagnęć przez stale używanie mydła 

Favorit.

Daje ono nie­
zwykle obfitą i 
delikatną piane.

TANIE MYDŁO LUKSUSOWE

SPROSTOWANIE

Niniejszem, komunikujemy Szanownym Czytelnikom, że w nowym katalogu 
telefonicznym błędnie podano adres redakcji i administracji oraz telefon.

Adres właściwy brzmi:
UL. CHMIELĄ!A 35 m. 3. 7 EL. 525-85

Więcej przyjemności i lepsze zdrowie przez g
> mm M|i||l|lli ffiSg am Więcej przyjemności - gdyż kawa Has i«st najlepsza i,

P- 4jgjgjSil prawdziwą kawą ziarnistą o nieprześcignionym smhku
B■ flrn i aromacie. Stale dobre zdrowie — gdyż kawa Hag |i 

p ,-s > i ■ 'F) "■ L'' v nie zawiera kofeiny i jest całkowicie nieszkodliwa.
V U» ISs Kawa Hag chroni serce i nerwy! SIKAWĘ HA6



8 7 DNI Nr. 44

50 przedstawień „Zemsty”

Jaracz tworzy genialną sylwetką rejenta Milczka 
w „Zemście“ Fredry.

Niezwykle miły jubileusz obchodził teatr „Ate­
neum“ w sobotę, dnia 1 listopada: oto odbyło 
się 50-te z rzędu widowisko „Zemsty" Fred­
rowskiej, co uważać należy za fakt wysoce zna­
mienny dla kultury teatralnej stolicy. Już przez 
pierwsze cztery tygodnie „Zemsta" osiągnęła 
66,4% frekwencjii osobowej. Widowiska szkolne 
(w liczbie 4-ch) zgromadziły 6572 młodzieży, 
przyczem wycieczki przybywały z miejscowości 
tak stosunkowo odległych, jak Siedlce i Siennięa.

WSPÓŁCZESNE 
MIESZKANIE

ZDOBIĄ GUSTOWNE

DYWANY
przed łóżko od zł. . . 5.75
owalne, piękne wzory, od zł. . . 11.50
strzyżone 150 X 200 cm. zł. . . . ■ ♦ 95 00

N A R Z u T Y
na tapczany gobelinowe od zł. . 47.00
pluszowe bardzo efektowne od zł. . . 110.00
dywanowe od zł, . . . . . 175.00

K 1 L 1 M Y
wełniane, ręczne, od zł. 14.—

G O B E L 1 N Y
ścienne francuskie od zł. 1.50

F 1 R A N K 1
etaminowe, 1 metr od zł. 1.70
odpaś, etamin. haft. — 1 okno zł. • • 12 —

tB^JABLKOWSCYt

HALLO, HALLO!!!
ZA KILKA MIESIĘCY ZATRYUMFUJE POD WARSZAWĄ NOWE DZIEŁO MARCONIEGO 
NAJPOTĘŻNIEJSZA RADJOWA — STACJĄ OLBRZYM, MOCY 160 KW.

PRAWDZIWĄ OZDOBĄ MIESZKANIA JEST
4-o lampowy odbiornik MARCONIEGO do sieci 

oświetleniowej lub. do akumulatora i baterji, 
w połączeniu ze znakomitym

4-o biegunowym, luksusowym, głośnikiem 
MARC0NIV0X S II.

łatwo przenośny odbiornik z wbudowany mgłośnL 
kiem, prostownikiem i eliminatorem wyłączającym 
Z ŁATWOŚCIĄ STACJĘ LOKALNĄ.

Zapoznajcie się z nowym systemem sprzedaży Mar' 
coniego w Oddziałach, w Warszawie przy ul. Marsząh 
kowskiej, Nr. 142, w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 84 i we Lwowie przy ul. Akademickiej

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S. A
WARSZAWA, NARBUTTA 29

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH FIRMACH
RAD JOTECHNICZNYCH
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CUDA TECHNIKI
JAK MOŻNA W CIĄGU KILKU GODZIN SPORZĄDZIĆ POMIARY 

MIASTA.

Oszałamiający postęp techniki, jaki znamionuje naszą epokę codziennie . 
niemal przynosi nowe zdobycze. Oto, wiemy, naprzykład, iż dokonanie po­
miarów miasta było dotychczas mozolną pracą rozkładaną na wiele lat—dziś 
natomiast, praca ta może być zredukowana do kilku godzin drogą zdjęć 
z aeroplanu i przenoszonych na mapę, z matematyczną dokładnością przy 
pomocy aparatu zwanego stereotopografem, wyanalzku Francuza ,Poivil- 
liersa. Sharmonizowanie tych wynalazków zajęło nie mniej 10-u lat czasu 
i wytężonej pracy.

Aparat do zdjęć 
płk. Laussedat.

Stereotopograf 
Poivilliers‘a.

Prawdziwie nowoczesnym środkiem 
do pielęgnowania dzieci jest 

HYGENOL 
puder dla dzieci ;

wspólna 36 tel«Q15~77
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Jest to niewątpliwie osoba nie pierwszej 
już młodości — ale wciąż jeszcze bardzo 
piękna. Od wysokiego grzebienia Westmin- 
sterskiego Opactwa — do Kalabryjskiej 
klamry trzewika — dama w każdym calu. 
Choć tu i tam nielitościwy czas pozostawił 
jakiś leciuchny ślad, choć tu i tam maquil­
lage jej fresków zbladł, coś się odrobinkę 
skrzywiło, ku starości pochyliło — wystar­
czy jedno spojrzenie w głębie Neapolitań- 
skiego jaj dekoltu, wystarczy jeden połysk 
jej (wiecznie śnieżnych) Alpejskich zębów, 
żeby człowiek docna stracił głowę!

A cóż dopiero, gdy zaśmieją się oczy — 
jeziora, gdy zafaluje jej królewska kibić, 
gdy odezwie się jej głos słodki, łokameński, 
miodowy, Briandowy!

Zaiste, piękną jest Europa! Wciąż jesz­
cze piękną!

*
ÿ ÿ

Trzeba ją widzieć, naprzykład, gdy, 
strojna w szaty godowe, cała w przepychu 
Weneckich koronek, kokietuje cienie Byrona 
lub Wagnera! Trzeba ją widzieć, gdy, kie- 
dyindziej, ubrana w twed, idzie sprężysta, 
lśniącą, błyszczącą perspektywą Champs 
Elysées, wpatrzona w Luk Tryumfalny, po- 
dzwaniająca, niby brelokiem, głową Ca- 
peta...,

A wtedy, gdy, wychodząc z siebie, przez 
kaprys uroczy, kosztuje cocktailu z juchtu 
i krwi, i strzela na wiwat z Nagana, ubrana 
W kurtkę sowiecką — albo wącha kokainę, 
wpatrując się na rozpryśnięto .. na ścianie 
móZgi —. albo słucha symfonji mitraljez, 
młócących po asfaltach, jak po klepiskach 
czyż nie jest urocza?

A wtedy, gdy podpisuje pakty, które po­
jutrze, albo już jutro nawet, nieostrożnie na 
strzępy potarga — i gładzi pieszczotliwie 
szczelinę bagnetów, i wsłuchuje się w de­
klamację o „Poezji armat“, i słucha apo­
strof: „Rzymianie!“ — czyż nie jest kuszą­
co piękna?

A wtedy, gdy delektuje się dyskami gra­
mofonowymi, podczas, gdy panika jej giełd 
wybucha zdyszanym szwargotem — czyż nie 
jest uwodzicielska?

A wtedy, gdy nadstawia uszka warkotom 
oddalających się śmigieł — czyż nie jest 
czarująca?

*

Złośliwi twierdzą, że jeszcze rok, jeszcze 
dwa, a świetność jej zblednie. Że zemści się 
straszliwie jej (odrobinę burzliwa) przesz­
łość, wyjdą na jaw wszystkie jej niebez­
pieczne związki, zmartwychwstaną naraz 
wszyscy jej dawni i niedawni kochankowie, 
i nastąpi krach! Jan Jakób Rousseau złapie 
za gardło Oscara ^Xhlde a, Maeterlinck ude­
rzy w szczękę d'Annunzia, olbrzymi Mira­
beau rzuci się na Mussoliniego... Z rykiem 
wypadną z Bałkanów Komitadżi, niewia­
domo której już próby, i zaczną rozrzucać 
po salonach dymiące pochodnie... Runie 
czerń do muzeów i do sklepów jubilerów... 
Ulice zachłysną się krwią... Ktoś zaśpiewa 
znowu „Madelon“, ktoś „Deutschlandlied , 
ktoś „Tipperary“, ktoś „Szumi Marica“, 
ktoś....

Napewno złośliwe plotki.

ZDZISŁAW KU 'ZYŃSKI.

Gdyby miało ocaleć z pogromu tylko jed­
no jedyne łóżko pani Pompadour, i tak by 
ocalało z jej wiana dużo. Ale ocaleją prze­
cież, należy przypuszczać, także encyklope- 
dje? I galerje obrazów? I zamki nad Lo­
arą? I Wawele? I katedry, których iglice 
rozmawiają z gwiazdami?

Nie, jeżeli naprawdę miałoby ją spotkać 
coś złego, nie będzie to katastrofa ostatecz­
na. Tak wielkiej damie nikłby świadomie 
krzywdy nie wyrządził. Chyba nieświado­
mie?

*
¥ ¥

A tymczasem jeżdżą tędy, tamtędy ,s 
wzdłuż, wpoprzek i wspak, wielkie, nałado­
wane po brzegi, klaksonu jące car‘y, wożące 
gapiów białych i kolorowych, podziwiają­
cych jej piękno, jej bogactwa. W każdym 
car‘ze po dwa tuziny, albo nawet po trzy tu­
ziny mord. I okrzyki. I piski. I zachwyty. 
I kretyńskie zapytania. I Kodaki. I notat­
niki. I deszcz i ulewa objaśniających, ilu­
strujących te cuda, cyfr...

Śmigają wielkie, brzuchate auta serpenty­
nami górskich gościńców, wspinają się, sa­
piąc, na lodowce, zjeżdżają z przeraźliwem 
trąbieniem w doliny, stają, ze zgrzytem ha­
mulców, przed frontami pałaców i tumów...

Sypią się, w spuchnięte, przerażone uszy, 
wwiercają się do mózgów prymitywnych, 
fakty, fakty, fakty. Aż pękają głowy od 
tych faktów. Tam jakiś wielki Papież ka­
zał wielkiemu królowi wędrować boso, 
W worku zgrzebnym. Tam jakiegoś więźnia 
pakowano do stalowej beczki, najeżonej 
szpikulcami, i wydłubywano mu oczy, a 
wszystko miało dwuznaczne kształty niewie­
ście. Tam ktoś na barykadzie, ginąc, śliczne 
wiersze improwizował. Tam kogoś w nocy 
zasztyletowano. Tam jakiś malarz jakiś ob­
raz dla jakiegoś klasztoru 25 lat malował. 
Tam ktoś śliczne samy hodował, i daniele, 
i jeszcze piękniejsze, jeszcze słodsze kobiety, 
jadające z ręki; ale jedna z nich była truci- 
cielką; owóż, dnia pewnego...

I sypią się, sypią fakty, daty, cyfry. Było 
to w roku tym a tym. Kosztowało tyle a tyle. 
Na zbudowanie zużyto żyć ludżkich tyle to 
a tyle, ton materjałów tyle znów a tyle. Po­
tem wybuchnęła wojna, zwana siedmiolet­
nią. Albo trzydziestoletnią. Albo stulet...

Wydziera się guide przez megafon, biali 
i kolorowi barbarzyńcy słuchają, notują, nic 
nie rozumieją, czują w głowach czad, w u- 
stach gorycz, a w końcu straszliwe, straszli­
we, tępe znużenie.

*
ÿ ¥

— Piękno Europy! Sto razy, tysiąc razy, 
mil jon razy, mil jard razy opiewane i wciąż 
jeszcze żywe! Och, ile wspaniałych móz­
gów, ile wielkich serc, ile genjalnych oczu 
patrzało na ciebie, starzejąca się, a wciąż 
bardzo piękna, Pani! Ilu miałaś kochanków 
cudownych! A ilu jeszcze mieć będziesz?...

W 
V
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J. MISIEWICZ.

Oszustwa karciane
(Murowany dioker w karcie.)

Dwa czynniki, według potocznego mniema­
nia, rozstrzygają o pomyślnym przebiegu gry 
w karty: szczęście wpychające w rękę dobrą 
kartę i umiejętność rozgrywania partyj. Zbyt 
często jednak zapomina się o trzecim czynni­
ku, którym jest umiejętność oszukiwania przy 
grze. A tymczasem to pomaganie losowi i umie­
jętności stosowane jest częściej i powszechniej, 
niżby się na pierwszy rzut oka mogło zdawać. 
Nie mówiąc już o kołach profesjonalistów oszu­
kańczych, stwierdzić trzeba, że wypadki nie­
przystojnych manipulacyj kartami nie są od­
osobnione nawet przy grach towarzyskich. Są 
to coprawda manipulacje zazwyczaj drobne, 
niezdarne, obliczone raczej na . oderwaną satys- 
łakcję wygrania aniżeli na zysk, stosowane w 
kołach rodzinnych, czy dobrych znajomych, 
skłonnych do pobłażliwo - przyjacielskiego 
traktowania tego rodzaju wybryków — ale się 
zdarzają.

Niewiele, sądzę, jest ludzi, lodróżniających 
króla od asa, karo od pika, którzyby poszpera­
wszy w swych wspomnieniach, nie przypomnie­
li sobie, jak to rozkoszna pani X ma zwyczaj 
przemiłe zazierać sąsiadom w karty, jak kocha­
jące się małżeństwo Y, poza czułemi spojrze­
niami wymienia nieraz kochająco i skrycie... 
dogodne nawzajem karty, jak to znany z sy­
stematyczności pan Z. nigdy nie zapomni przy 
dawaniu kart o zerknięciu pod spód talji, jak 
to skrzętna gosposia pani W,, grając w pokiera, 
nie pogardzi z odrzucanych na stół kart nawet 
dwójką, jeśli brak jej właśnie takiej karty do 
foul'a. Szperający skrzętniej we wspomnieniach 
przypomniałby sobie może nawet i jakiś dom, 

Szuler wyjmuje z nowej talji np. króle (przy 
écarté) lub dziewiątki (przy baku), a resztą 
kari wycierza z boku szmerglem. Po zmiąsza- 
niu wszystkich kart, wyjąte uprzednio króle 
i dziewiątki są szersze i dlatego łatwiejsze do 
poznania, jak również dają sią wysuwać z ca­

łej talji.

których gospodarze latami całemi nie zmienia­
ją kart, o których, Boże broń, aby można było 
powiedzieć, że są znaczone, które jednak wsku­
tek tak długiego używania mają na sobie tyle 
plam, smug, odcieniów, zadraśnięć, że w tym 
labiryncie defektów mogą się orjentować... tyl­
ko domownicy. A czyż nie może zdenerwować 
nawet najspokojniejszego gracza „kibic", o któ­
rym nigdy nie wiadomo, czy, może zresztą zu­
pełnie niewinne, wytarcie przezeń nosa, wydę­
cie policzka językiem, zagryzienie wargi, po­
drapanie się w czoło —■ nie jest paskudnie 
umówionym znakiem dla któregoś z graczy?

Te wesołe igraszki towarzyskie nie stoją, 
oczywiście, w żadnym stosunku do właściwej 
gry oszukańczej, jakiej można stać się ofiarą 
przy niebacznem wpadnięciu w sieć szulerów, 
którzy nawet niezbyt wysilają się na pomysły 
przy wciąganiu patrzonej ofiary, ufni w ma­
gnetyczną siłę, jaką posada ją karty dla niezli­
czonych rzesz ludzi, gotowych zawsze i bez 
mała w każdym próbować szczęścia Utarte, 
i aż nadto wytarte, sposoby sprowadzają się tu 
do kilku prostych posunięć: doprowadzenie 
przeciętnej znajomości do poziomu stosunków 
serdeczniejszych, zaproszenie na przyjęcie do 
domu wzbudzającego pełną ufność przez skru­
pulatne nagromadzenie pozorów solidności, nie­
winne zaproponowanie „taniuchnej" gry towa­
rzyskiej, połączone nieraz z oporem gospoda­
rzy, którzy dopiero pod wpływem nastawiania 
kogoś z towarzystwa, aczkolwiek niechętnie, 
poddają się jednak w końcu obowiązkom go­
ścinności, rozgrzanie partnera przez pofolgo­
wanie mu w pierwszych turach do wygranej — 
a potem już rzecz się toczy własnym rozpędem. 
Oczywiście, że los wciągniętego nie byłby zgó- 
ry przesądzony, gdyby „towarzystwo“ nie sta­
rało się normalną równowagę szans gry za­
chwiać na swoją korzyść wszelkiemi sposoby. 
A sposobów tych ma szajka w zapasie ogro­
mną różnorodność, choć w gruncie rzeczy spro­
wadzają się one do kilku „chwytów“ typo­
wych.

A więc przedewszystkiem „marąuillage", spo­
sób, polegający na zręcznem, prawie aż do nie­
uchwytności, znaczeniu kart. Może tu posłużyć 
zarówno proste poznaczenie paznogciem jak 
i subtelniejsze już poczynienie szpliką nakłuć, 
które pomimo zarobienia woskiem wysubtelnio- 
na rękę szulera łatwo wyczuwa; cenne usługi 
może też oddać zarówno planowe potarcie 
poszczególnych kart kamieniem, przez co moż­
na je rozpoznać po różnych odcieniach i umiej­
scowieniach lokalnych szorstkości, jak i wypi­
sanie znaków wilgotnym, zaostrzonym patycz­

kiem, powodującym delikatne, matowe ozna­
czenia, wymowne dla oka wtajemniczonego.

Swoistego rodzaju odmianą „marąuillage“ — 
jest „porte“, sprowadzające się do zręcznego 
zamieniania uczciwej talji, wprowadzonej do 
gry dla przynęty, na komplet znaczony. Zasto­
sowanie tej manipulacji wymaga wielkiej 
umiejętności, równej co najmniej zręczności 
estradowego magika, stoi też na granicy między 
„marąuillage" a resztą sposobów, z których 
każdy jest w swej istocie bardziej lub mniej 
skomplikowaną sztuczką kuglarską.

Jeśli w sposób niewytłomaczony dla zgóry 
krytycznie nastrojonego widza, siedzącego 
choćby w pierwszym rzędzie krzeseł, prestydy- 
gitator sceniczny potrafi zmienić jajko w gołę­
bia, to dlaczegóż nie ma się udać szulerowi ta 
lub inna malwersacja kartami wobec osaczone­
go partnera, którego trzeźwość obserwacji jest 
zaćmiona gorączką gry. To też wprawny szu­
ler z łatwością godzi w kieszeń osoby upatrzo­
nej przez usunięcie z talji na pewien czas kar­
ty, choćby na kolana czy między kolana, i do­
łączenie w odpowiednim momencie z powrotem 
do gry (t. zw. transporter), czy też przez wy­
ciągnięcie nie karty kolejnej, a innej, dla sie­
bie korzystniejszej (t. zw. filage).

Znacznie już trudniejsze jest „sesancirer" 
czyli ułożenie choćby tylko kilku kart w talji 
w sposób zgóry obmyślany, to też manewr ten 
wymaga pomocy, naprzykład przez skierowa­
nie uwagi na stronę, choćby drogą kokieteryj­
nego nadeptania pod stołem na odcisk przez 
ponętną socjuszkę szulera. Wypadek zastoso­
wania „sesancirer" na wielką skalę miał miej­
sce w Monte - Carlo, gdy przy stole gry strze­
lił do siebie jakiś desperat. Ponieważ jednak 
desperat ten chybił, przeto można o nim po­
wiedzieć, że rzecz skończyła się dlań równie 
szczęśliwie jak i dla jego wspólników, którzy 
korzystając z zamieszania, wymienili przygoto­
waną już do gry talję na drugą, odpowiednio 
ułożoną, przez co niezgorzej się w rozegranej 
następnie turze obłowili.

Dążność do utrzymania planowo ułożonych 
kart bez zmiany zrodziła dwie manipulacje: 
„salado" t. j. takie tasowanie, aby partnerowi 
zdawało się, żę ma iono miejsce, podczas gdy 
w rzeczywistości układ kart pozostaje bez 
zmiany oraz „le faut coupe”, którem w termino­
logii międzynarodowej nazywają szulerzy takie 
zebrania przełożonych kart, które nie zmienia 
ich poprzedniego układu (przez zręcznie ma­
miące oko chwycenie kupki, która leżała 
przed przełożeniem na wierzchu i poło­
żenie jej na dolnej). Pozostaje jeszcze do za­
notowania posiłkowanie się umieszczoną na sto­
le papierośnicą, w której odbijają się rozdawa­
na karty, dzięki czemu dający wie doskonale, 
co przeciwnik jego ma w ręku. Sposób to tak 
mało skomplikowany, tak wprost ordynarny, 
że nie zasługiwałby na zaznaczenie, gdyby nie 
zbyt wielu naiwnych, którzy się nań jeszcze 
łapią.

Gdybym mógł być przekonany, że przez po­
danie tych metod oszukańczych wytrawnych 
szulerów udało mi się odstraszyć każdego od 
grania w towarzystwie, choćby zaledwie zala- 
tującem niewyraźnością, to na tem bym i za­
kończył niniejszy feljeton. Ponieważ jednak 
obawiam się, że jest zbyt wielu ludzi zadufa­
nych, którzy są o. sobie mniemania, że „oni się 
tam oszukać nie dadzą", przeto opiszę jeszcze 
dla przykładu pewien pouczający wypadek. 
Szajkę szulerów w pociągu Genua — Rzym 
ogarnął dreszczyk miłych przeczuć, gdy udało 
im się zetknąć w wagonie z „frycem", który 
wyglądał równie n,a naiwnego jak i zamożne­
go. Stosownie do tych przewidywań gra poto­
czyła się bez żadnych niespodzianek: „fryc” 
połknął haczyk przy pierwszych udzielonych 
mu wygranych, rozpalił się — wkrótce zaczął 
przegrywać, zawziął się, żeby się odegrać—po­
grążał się coraz bardziej. Aż doszło do tego, 
że przegrawszy wszystkie drobne i to całkiem 
pokaźne, wyciągnął tysiącfrankówkę. Już usłu­
żni szulerzy wymienili mu ten ponętny ban­
knot, gdy jegomość przez wynikłą wskutek te­
go przerwę w grze spostrzegł się, że akurat 
jest na stacji Civita - Vecchio, gdzie był kres 
jego podróży. Wysiadł tedy pośpiesznie, pozo­
stawiając szajkę z uczuciem zawodu, że nie 
udało się uszczknąć więcej i z... fałszywą ty- 
siącfrankówką. Jak widać z tego przykładu, 
nawet taki spryciarz, jakim był musiał ów je­
gomość, nie ważył się zmierzyć z szulerami 
ich własną bronią.
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Miss Laura Ingals pobita nowy rekord 
biecy, przelatując przestrzeń z Los Angelos 

do New Yorku w 25 godz. 35 min.

ZIOŁA LECZNICZE CHOLEKINAZA LECZĄ 
CHOROBY WĄTROBY, KAMIENIE ŻÓŁ- 
CIOWE, ZŁĄ PRZEMIANĘ MATERJI. BRO­
SZURA DR. T. NIEMOJEWSKIEGO PRZY 
KAŻDEM PUDEŁKU. SKŁAD GŁÓWNY: 

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5.

Miss Marion Roberts, domniemana spraw­
czyni zamachu na bandytę, Jacka Diamonda
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PIERRE MAC ORLAN.

(La tradition de minuit)

Streszczenie poprzednich rozdziałów:

W małej kawiarence paryskiej, pod nazwą 
„Bal motyli“, zebrało się parę osób, wezwanych 
przez tajemniczą osobę, w sprawie jakiegoś ol­
brzymiego spadku. Po pewnym czasie, postana­
wiają wezwać właściciela lokalu. Ku wielkie­
mu swemu przerażeniu zastają go zamordowa­
nego we własnym pokoju. Zjawia się policja, 
która bada zebranych. Są to: Eligjusz Mutter, 
antykwarjusz, Marja Chantal-Fosseuse, śpie­
waczka, Lucjan Flahaut, dziennikarz, Ludwik 
Fraipont, chłopiec garażowy i niejaki Saint- 
Thierry.

— Istna rzeź! -— mruknął Saint-Thierry.
■—■ Czy zdjęto odciski palców albo inne 

ślady? —■ spytał Flahaut.
—• Nie słyszałem nic o tem. Zresztą po­

licja jest bardzo tajemnicza. Robi obławę 
na bulwarze Javel i we wszystkich okolicz­
nych knajpkach. Jedni przypuszczają, że 
morderca jest Arabem lub Chińczykiem, in- 
ni sądzą, że to ktoś z tej samej dzielnicy. 
Zdaje się, że zamieszana jest w to jakaś 
kobieta. Kelner, na którego nie pada żadne 
podejrzenie, przypomina sobie, że jakaś mło­
da, dosyć elegancka kobieta, była w knajpce 
w wigilję zbrodni. Młodzieniec ten nie wy­
gląda mi na zdolnego psychologa, ale obec­
ność nieznajomej w porze, kiedy do „Balu 
Motyli“ nikt nie przychodzi, nie jest bez zna­
czenia. Ale niespodzianki są zawsze możli­
we. Powiedziawszy to wszystko, czuję, że 
tuzin ostryg i dobra pieczeń mogłyby mi 
przywrócić siły. Mój stary, jestem porząd­
nie zmordowany.

— Znałam ojca Caïda — wtrąciła mło­
da sąsiadka, która czekała na szczęście przed 

pustą szklanką. —■ Dosyć często tańczyłam 
w „Balu Motyli“, kiedy mieszkałam w tam­
tej okolicy. Według mnie stary był trochę 
pomylony. Wynajął statek, który przewoził 
przestępców do Ameryki czy też gdzie in­
dziej, nie wiem dokładnie, gdyż unikałam 
wszelkich stosunków z tej sfery. Stary latał 
za kobietami; trudno się było od niego od­
czepić, zdawałoby się, że miał klej na ła­
pach. Nie dziwi mnie wcale to, co opowia­
dacie o jego miljonach, nie -dziwi mnie też, 
że złoczyńcy, wiedząc o jego majątku, zde­
cydowali się na ten krok.

— To dziecko — zauważył Gaudet —i 
wydaije mi się pełne zdrowego rozsądku. Pij- 
my... Czy można panią czemś poczęstować?

—■ Owszem, piwem i kanapką.
—• Proszę o wino dla nas — powiedział 

Flahaut. — Wiesz, Gaudet, ten mały w ką­
cie, to nie byle kto, wiesz... dawny pasterz 
z dzikich stepów amerykańskich, typek 
w moim guście... Pijmy!

Trudno już było porozumieć się w małej 
kawiarence. Każdy na swój rachunek opo­
wiadał różne kłamstwa.

— Kto mówi o pasterzu z dzikich stepów! 
— zawołał ktoś.

Z pośród gromadki ludzi wysunął się na­
przód wysoki barczysty człowiek w dużym 
filcowym kapeluszu.

—■ Tutaj, tutaj! — wołał Flahaut.
— Są tutaj tacy? — pytał nieznajomy.
—■ Mówiłem o jednym — uspakajał go 

Flahaut. —■ To ten pan, który siedzi po mo­
jej prawej stronie.

Saint-Thierry, kóremu zaczynało się już 
trochę kręcić W głowie, wstał, uśmiechając 
się.

— Tak jest — mówił, choć język mu się 
plątał. — Pasterz z dzikich stepów... Wra­
cam z Barcelony...

—■ No to chyba na ulicy del Arche de 
Theatro pasłeś swoją trzodę!

Saint-Thierry nie wiedział już, czy ma się 
śmiać, czy też gniewać. Bal się awantury.. 
Flahaut zaprosił go na szklankę wina, co 
zostało skwapliwie przyjęte.

— Mój przyjaciel jest trochę zmęczony— 
rzekł Flahaut, mrużąc oko.

—■ Widzę to... ale co się tyczy pasterzy, 
to pański przyjaciel trochę sobie za wiele 
pozwala, bo pan wie... ja nim jestem... Pe­
dralbez może poświadczyć... te, Pedralbez, 
powiedz, kim ja jestem...

—■ Daj mi święty spokój — odburknął 
mały człowieczek o wyglądzie lokaja. — 
Rozmawiam teraz z panią.

Ale pijak uczepił się swego. Przy okazji 
wylał pełną szklankę wina na spodnie Saint- 
Thierry‘ego.

— Wiesz przecież, kim ja jestem... po­
wiedz tym panom, którzy chcą mnie nabić 
w butelkę... Powiedz im, Pedralbez, że je­
stem prawdziwym pasterzem z dzikich ste­
pów amerykańskich.

— Nie wiem, czy nim jesteś — mówił 
Pedralbez — zato wiem, że jesteś Świnia 
i wlany jak co wieczór. Matka nie pozwoli 
ci więcej wyjść.

—■ Bydlę! — mruknął tamtem i upadł na 
stół z wyciągniętemi ramionami.

Pedralbez, wzruszony opłakanym stanem 
przyjaciela, pomógł mu włożyć rękawy pal­
ta. Praca ta nie była bynajmniej łatwa i za­
jęła trochę czasu.

Pijak nie przestawał jęczeć:
—■ Powiedz, Pedralbez, proszę cię, po­

wiedz!
Pedralbez zarzucił mu szalik na szyję 

z troskliwością dusiciela. Gospodyni wy­
pchnęła obu za drzwi. Powietrze ulicy 
wtargnęło do gorącej zadymionej sali. Zmę­
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czenie przekradało się wraz z chłodnym po­
rannym wiaterkiem.

Saint-Thierry, Flahaut i Gaudet nie roz­
mawiali już; sen ich morzył.

— Trzeba iść — zadecydował Gaudet.
— Samochód? — spytał Saint-Thierry.
Szperał w kieszeniach, szukając chustecz­

ki. Drobne monety wysypały się na podłogę.
—■ Niech mi pan pozwoli zapłacić. To 

bę...dzie... i...le? — jąkał się.

V.
Wróciwszy nad ranem z „Czarnego Słoń­

ca“ do domu, Marja-Chantal Fosseuse zna­
lazła pod drzwiami list, w którym sędzia 
śledczy wzywał ją na godzinę drugą.

— Co za pila!
Rzeczywiście bardzo potrzebnie zaplątała 

się w tę całą sprawę. Nogi uginały się pod 
-nią ze zmęczenia, opadła bezsilnie na łóż­
ko. Nie miała odwagi myśleć. Powiedzia­
ła: .trzeba się rozebrać“, ale nie ruszyła się 
z miejsca. Wreszcie wstała i zaczęła się przy­
gotowywać do snu. Zimna woda orzeźwiła 
ją trochę. Wślizgnęła się pod kołdrę i cze­
kała na zbawienny sen, który uciekał od niej 
wtedy, gdy mogła spać dowoli.

Marja-Chantal Fosseuse myślała ze smut­
kiem o swojej przeszłości. Cofała się w te 
czasy, kiedy czuła niebezpieczeństwo, zagra­
żające jej codziennym przyzwyczajeniom. 
Uciekała do swej przeszłości, przeszłości mło­
dej przeciętnej dziewczyny, która otrzymała 
nienajgorsze wychowanie. Ojciec jej był 
aptekarzem w Nancy. Był to człowiek pod­
legający wpływom wszystkich ludzi, do któ­
rych się zbliżał. Utrzymywał tylko nieliczne 
stosunki. Jego największą rozrywką latem by­
ło siadywanie przed drzwiami apteki, po­

między dwoma kolorowani słojami i obser­
wacja ulicy, na której mieszkał i na której 
nigdy nic się nie wydarzało. Kiedy Marja- 
Chantal skończyła dwanaście lat, ' wysłano 
ją na pensję w okolice Toul. Wyniosła stam­
tąd wszystkie wiadomości, jakie można było 
tam uzyskać. Miała jasne włosy, była wyso­
ka i milcząca, jak ojciec. Kiedy wracała na 
wakacje do domu i pytano ją, czemby chcia­
la zostać, odpowiadała:

— Chciałabym być modystką albo kraw­
cową.

—• Ciapa! —■ mówił na to ojciec, 
utkwiwszy nos w talerzu, gdyż rozmowy te 
prowadzono zwykle przy stole. Potem do­
dawał: — Jedz, lepiej zrobisz.

Mała przyjmowała w milczeniu te uwa­
gi. Nie kochała ojca, co zaś do matki, to jej 
uczucie tkliwości zmieszane było z pewną 
litością. Pani Fosseuse, smutna kobieta, by­
ła cieniem swego męża. Nie był to wielki 
cień, ale małżonka starała się zmaleć, aby 
ten cień przykrył jeszcze ją samą. W wieku 
lat dziewiętnastu Marja-Chantal pędziła 
jeszcze mamy żywot na pensji. Miała nie­
brzydki glos, pewną niezależność, a jeśli 
chciala, umiała się podobać. Jednego dnia 
z listu matki dowiedziała się o definityw­
nym wyjeździe ojca. Wróciła do Nancy, 
pytała o szczegóły, których matka nie mogła, 
czy nie chciala jej dać. Ojciec wyjechał 
W niewiadomym kierunku, z jakąś czarną, 
tancerką. To wydarzenie wprowadziło 
wszystkich w takie zdumienie, że nie -moż­
na było o niern nawet dyskutować. Po 
ucieczce męża, pani Fosseuse została w kry- 
tycznem położeniu materjalnem; trzeba było 
wszystko sprzedać, aby spłacić długi. Za 
pośrednictwem policji dowiedziano się, że 

pan Fosseuse prowadził niezwykle rozwią­
złe życie. Nie zdradzał swego prawdziwe­
go nazwiska. W Moguncji, gdzie grasował 
raz na tydzień, nazywano go Manon-la Va- 
che. Fosseuse i jego murzynka przeszli gra­
nicę niemiecką. Pani Fosseuse umarła 
w rok po ucieczce męża. Zostawiła córkę 
bez pieniędzy, jakiegokolwiek fachu i sto­
sunków. Przyjaciel lat dziecinnych, którego 
młoda dziewczyna widywała podczas wa- 
kacyj, dat jej skradzione u -ojca tysiąc fran­
ków, aby Marja-Chantal mogła dostać się 
do Paryża, który ponętnie błyszczał zda- 
leka.

—- Przyjadę do ciebie, Marysiu — za­
pewniał ją chłopiec.

Kiedy rozstali się na dworcu, wydało 
mu się, że życie sprowadza się do dziwnej 
r-oskoszy, którą czuł na końcu języka. Nie 
mógł odżałować, że nie pocałował Marji- 
Chantal. Było to jego najgorętsze pragnie­
nie, ale w ostatniej chwili zbrakło mu od­
wagi.

Marja-Chantal Fosseuse, oparłszy bród­
kę na dłoni, patrzała przez okno przedziału 
trzeciej klasy, na uciekające widoki okolic 
Paryża. Szara mgła otulała miaso, dym 
z tysiącznych kominów wznosił się prosto 
do nieba. Przed wjazdem do Paryża ujrza­
ła poprzez szyby wielkiej fabryki kobiety 
w różowych bluzkach i kolorowych chu­
steczkach na głowach. Zajęte były wkła­
daniem do skrzynek. Kobiet tych było kil­
kaset. Fabryka podobna była do koszar peł­
nych różowych żołnierzy. Szare niebo łą­
czyło się harmonijnie z tym widokiem. Zbli­
żano się do miasta. Podróżni zaczęli zdej­
mować z siatek swoje bagaże.

(D. c. n.)

Zachwycające!
lecz jedno pytanie: 
czy barwione Indanthrenami?

Na cóż się zdadzą najżywsze barwy, gdy są 
nietrwałe? Wymaganie pięknych barw jest zro­
zumiałe, lecz trwałość ich winna być nieod­
zownym warunkiem.

Indanthren

Tkaniny bawełniane, lniane i z je­
dwabiu sztucznego, wobec których 
stawiamy wysokie wymagania, mu­
szą być barwione indanthrenami. 
Wtedy tylko są niedoścignione pod 
względem odporności na pranie, 
światło i niepogody.
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WITOLD BUNIKIEWICZ.

Panowanie świętego 
Huberta

Takiego myśliwego, jak święty Hubert, nie 
było dotąd na świecie i napewno nie będzie.

Słusznie więc, że obrali go myśliwcy za swe­
go patrona i żaden porządny strzelec chrześci­
jański nie zaniedbywał nigdy uroczystego na­
bożeństwa w dniu trzeciego listopada, po pier­
wsze, aby oddać hołd największemu myśliwe­
mu świata, po wtóre, aby uprosić sobie błogo­
sławieństwo patrona na cały okres łowiecki, 
który zaczyna się jesienią.

Nie trzeba bowiem przypuszczać, że łowy są 
igraszką i płochą przyjemnością. Wymagają 
one wiele trudu, narażają na poważne niebez­
pieczeństwa i dzisiaj jeszcze, choć wyniszczała 
gruba zwierzyna, nie jeden myśliwiec przepła­
cił swą pasję śmiercią, kalectwem, chorobą 
lub wstydem.

Bywiało nieraz, zapadnie się grunt pod sto­
pami i bagno pochłonie Strzelca, kiedyindziej 
wypali znienacka fuzja, rozjuszony odyniec 

rozpruje brzuch nieostrożnego łowcy, sąsiad 
postrzeli sąsiada, zaziębienie powali na łoże, 
a najczęściej oko zawiedzie, ręka niedopisze, 
i choć zwierzyna pcha się pod flintę, co rusz, 
pudeł i basta.

Na każdem polowaniu jest jeden, a czasem 
i kilku pechowców, a byli i tacy, którzy po 
wielu świetnych trofeach poprzysięgli sobie ni­
gdy nie brać strzelby do ręki, bo tak im do­
kuczyło niepowodzenie.

Wyszedł na linję lis, taki stary, wyżarty 
wyga, który w biały dzień powyjadał wszystkie 
kury pani leśniczynie, pociągnął nosem i zwę­
szył odrazu, w którem miejscu stoi pechowiec.

Zadarł kitę i wali przed siebie, wprost na 
strzał. Wiedział, gdzie trafić, bo strzelec spud­
łował, więc lis merdnął mu w podzięce ogo­
nem i zginął w zaroślach. Te i tym podobne 

niepowodzenia spotykają myśliwych, którzy 
nie biorą swego zawodu poważnie i nie przy­
gotowują się w skupieniu do wypraw łowiec­
kich. Inaczej bywało dawniej, a gdy z łukiem, 
procą lub oszczepem błądził myśliwy po knie­
jach, polecał się szczególnej opiece świętego 
Huberta, łowcy nad łowcami.

Niewiele zapisały o nim księgi pobożne, to 
tylko wiadoma, że żył w Flandrji u schyłku 
siódmego wieku i w początkach ósmego stulecia 
i tak jak w młodości polował zwierzynę na 
swoje i przyjaciół stoły, tak później łowił du­
sza dla wiecznej szczęśliwości i Nieba.

I dziwnie zapalonym był do jednego i dru­
giego trudu.

Gdy jako młodzieniec, uzbrojony w kuszę 
i oszczep, zjawiał się w borze, biegła straszli- 
na wieść po puszczy, iż najgroźniejszy wróg 
zwierząt wybrał się na łowy.

Truchlały chyże jelenie, zpmierała siła w no­
gach żubrów i turów, lęk ogarniał drapieżcę, 
gdyż rozumiały, iż w najczarniejszym gąszczu 
wyśledzi je oko myśliwca, a chyżość jego, nóg 
sprosta sarniem cielicom.

Marły więc pod ciosami pocisków niezwyk­
łego strzelna, któremu nikt nie mógł dorównać 
W sprawności i przebiegłości.

Zapalczywość łowcy w tropieniu i mordowa­
niu zwierza była tak wielka, iż nie zadawalał 
się łupem, dziesięciokroć wystarczającym nja 
wyżywienie domowników — ojca swego w A- 
kwitanji, lub dworu Pepina Hery stała w Au- 
strazji, lecz mordował, co mu wpadło pod rę­
kę, pożyteczne lub niepożyteczne zwierzęta, 
biedne niewiniątka puszczy i drapieżców.

Nie pytał o cel mordowania, gdyż sprawiało 
mu niewypowiedzianą radość zabijanie zwie­
rząt.

Lecz i bydlęta są stworzeniami bosMiemi, 
a choć je powołał do życia Bóg, aby karmiły 
człowieka, żal zrobiło się Stwórcy tej niewin­
nie, a bezpotrzebnie przelewanej krwi zwierząt.

Zstąpił przeto anioł z nieba, by powstrzymać 
te mordy i natchnąć upamiętaniem szalonego 
myśliwego.

Wyszedł święty Hubert do boru na łowy, 

bardziej niż zwykle chciwy krwawych łupów.
Na skraju kmieć dojrzał ogromnego jelenia, 

który spokojnie skubał trawę, nie zwracając 
uwagi, iż zbliża się jego morderca.

Jak można najciszej podsunął się Hubert 
pod. zwierzynę, gdy jednak zbliżył się na od­
ległość strzału, jeleń umknął małe stajanie.

Od rana do zachodu słońca trwała nieprze­
rwanie gcnitwa, a zwierz wodził myśliwca po 
ostępach, nie dając mu odetchnąć na chwilę 
i ciągle pobudzając do pościgu.

Zmierzch zapadał za lasy, gdy święty Hu­
bert podkradł się wreszcie pod jelenia.

Zaledwie jednak napiął kuszę, oślepił ,go 
blask niezwykły.

Tuż przed nim stał wspaniały zwierz, wśród 
olbrzymich jego rogów świeciła aureola, a w 
niej błyskał krzyż. Myśliwiec padł na kolana. 
Poznał, jak wiele zawinił, mordując bezcelowa 
stworzenia Boże.

A inni mówią ,iż ciężko okaleczony zajączek 
cierpiąc okrutne męki, zwrócił się do Stwórcy 
z płaczem i narzekaniem, iż go Hubert nie od­
razu uśmiercił, lecz skazał na cierpienia, a 
mięso jego na padlinę.

Miłosierny więc Bóg posłał anioła, aby zwró­
cił zaciekłego łowcę na inną drogę.

Święty Huebrt został mnichem, a potem bis­
kupem leodyjskim i tungrenskim.

I jak ongiś uśmiercał zwierzynę, tak zabrał 
się do tępienia grzechów i ścigania szatana. 
I nigdy już nie brał kuszy do ręki ,ani oszcze­
pu, lecz z czułością myślał o mieszkańcach bo­
ru i pragnął wynagrodzić za krzywdy, dawniej 
czynione.

Święty Hubert zastał mnichem, a potem bis- 
łowiecki i nauczał, że wobec zwierza w borze 
obowiązuje taka sama rycerskość, jak wobec 
nieprzyjaciela na polu bitwy.

Nie wolno się nad nim znęcać, nie wolno ra­
nić i bezpotrzebnie tępić, nie wolno ścigać, gdy 
nieodpowiedni czas po temu, a w dnie świą­
teczne i w niedziele nie należy wychodzić na 
łowy, aby i zwierz zaznał dobrodziejstwa od­
poczynku, nakazanego przez Boga.

ŁATWOŚĆ OBSŁUGI

UDZIELAMY 
KREDYTU

Żelazka, czajniki, ku­
chenki, pi|ecyki, nagrze­
wacze do karbówek,
lampy do naświetlań,

grzałki do wody
najtaniej dzięki masowej pro­

dukcji polecają

WAR.ZAWA
JEROZOLIMSKA 6



Nr, 44 7 DNI 17

i

Przed namydleniem należy twarz natrzeć

KREMEM NIVEA
jednakże lekko, by nie utrudniać tworzenia się piany. Łatwo się wtedy przekonać, że 
nawet codzienne golenie nie szkodzi skórze. Unika się bowiem zaczerwienienia skóry 
i bolesnych wyprysków, a skóra twarzy otrzyma wygląd świeży, pielęgnowany i mło­
dociany. Kremu Nivea nie można niczem zastąpić, tenże bowiem tylko zawiera Euceryt, 

pielęgnujący skórę, a na tem właśnie polega jego skuteczność.
Pudełka po zł. o.40 do 2.60 Tubki po zl. 1.35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PĘBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KRZYŻÓWKA.

Ж

жw
a b c d e f

Wyrazy pionowe.
b6 Przyrząd do zachowania ciepła 
c6 Imię męskie 
d6 Inaczej 60 (wspak) 
e6 Stwierdza wartość 
f6 Przyimek (łac.) 
ad Kości (łac.)
f2 Określenie miejsca (wspak)

Wyrazy poziome
a6 Zagubi, pozbędzie się czegoś (inaczej)
bu Okręg, należący do Belgji
a4 Jeden z bohaterów dawnych walk o nie­

podległość
a3 Potwory bajeczne
a2 Inaczej fatum (wspak)
al Materjał do jezdni i chodników

Nagrody
Za rozwiązanie krzyżówki z niniejszego n-ru 

przeznaczamy do rozlosowania nagrodę w po­
staci

25 Zł.
oraz 2 książki beletrystyczne. Termin nadsy­
łania rozwiązań do dn. 13 listopada b. r.

NAGRODY
Za rozwiązanie zadań z Nr. 39 nagrody o- 

trzymają (w wyniku losowania):
Nagrodę w postaci 25 złotych:
p. St. Sielitowicz, porucznik, lek. wet., gar­

nizon Słonim.
Książki beletrystyczne:
pp, Tadeusz Władysław Stark, Katowice, 

ul. Marsz. Piłsudskiego 33 II.
Halina Krzanowska, Sosnowiec, ul. Piłsud­

skiego 56.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z N-RU 40.

0 $ h c

b r i a n d

r a t 1 e г

o b 1 w a

n i e лк a m

a n г o a

a b c d e f

SZACHY
STUDJUM.

R. Reti.

Białe zaczynają i osiągają nierozegraną!
ROZWIĄZANIE.

. . Ga5—c3 
f6—f5 
Kf7—e7

Ke7Xd8 
f5—f4 
f4—f3

1 Kd5—c6! — Gd8—a5.
Czarne nie mogą grać królem na g6, gdyż 

biały król wejdzie na d7 i następnie na e6 
i groźbą dó—d7 oraz hć—h7 zdobędzie piona f6.

2 Kc6—d5!
Groźbą powtarzania manewru białe wymu­

szają:
2................
3. h6—h7!
4.
5.
6.
7.
8.

d6—d7
d7—d8H!
Kd5—e6!
Кеб— d5!
Kd5—c4 i król zdobywa decydujące tem­

po: albo goniec zginie, albo król zdobędzie pio- 
na i remis!

Naczelny Pracowniczy Komitet Wyborczy
W trosce o obronę spraw, związanych z życiem zawodowem. został powo łany do życia Naczelny Pracowniczy Komitet Wyborczy, celem uzyskania 
dla przedstawicieli bezpartyjnego niezależnego ruchu zawodowego przed stawicielstwa w Sejmie i Senacie.

Anatol Minkowski, pre­
zes Nacz. Pracown. Kom.
Wyb. oraz prezes Pol­

skiej Kont. Pracowników 
Umysłów.

Sławomir Dabulewicz, 
wice-prezes Nacz. Prac. 
Kom. Wyb. oraz prezes 
Centr. Org. Prac. Umysł, 
i redaktor „Biuletynu“ 

C. O.

Dr. Marjan Filipek, wi­
ce-prezes Nacz. Prac. 
Kom. Wyb. oraz prezes 
Zjednocz. Zwiazk i Sk­
warzysz. Prac. Państw, 
i wice-prez. Stów Urz. 

Skarb.

Antoni Pacholczyk, b. 
poseł na sejm, wice-pre­
zes Nacz. Prac. Kom. 
Wyb.. dyr. Związku pra­
cown. admin. gminnej, 
wice-prezes Rady Nacz. 
Zw. Prac. Samorz., pre­
zes Związku Gmin.

Marjan Dann, członek
Nacz. Prac. Kom., jeden 
z głównych inicjatorów 

akcji, zasłużony działacz 
społeczny.
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2£e świata 

niewytłumaczonych zjawhh
Niepoczytalne zbrodnie.

Niezliczona pełne tajemnic zjawiska, ota­
czają zewsząd człowieka. Nauka i technika, 
metafizyka i psychologja nieustannie odkrywają 
nowe tajemnice wszechświata fizycznego i du­
chowego, a jednak nie zdołały jeszcze dotrzeć 
do głębi tych niewytłumaczonych niczem zja­
wisk, które się nieustannie dzieją wkoło nas 
i w nas samych.

Niedawno zdarzył się ciekawy wypadek, 
który znalazł swe smutne rozwiązanie w domu 
dla obłąkanych, a który możnaby zatytułować: 
„dramatem duszy“,—Karol i Piotr byli bliźnię­
tami. Chodzili do jednej szkoły, uczyli się do­
brze. Karol był pierwszy a Piotr drugi w całej 
klasie. Obaj zostali inżynierami. Karol otrzymał 
dobrą posadę a Piotr niemiał żadnej pracy. •—- 
Obaj grali na loterji. Karol wygrał główny los, 
Piotr przegrał. Obaj kochali się w jednej dziew­
czynie. Karol się z nią ożenił. Piotr chciał ode­
brać sobie życie.

Pewnego razu ogłoszono konkurs na budowę 
jakiegoś gmachu reprezentacyjnego. Obaj bra­
cia złożyli projekty. Projekty te okazały się 
pierwszorzędnej wartości. Jednakże z dwóch 
tych projektów, Karola został wykonany. Na 
wszystkich polach w życiu, Karol zwyciężał 
Piotra, chociaż ten w niczem mu nie ustępował. 
Ot tak się jakoś dziwnie składało. Wreszcie 
Piotr postanowił wywędrować. Osiedlił się w 
miejscowości, oddalonej o 1000 kilometrów od 
miejsca pobytu Karola. Jednakże zazdrość, ja­
ką pałał Piotr w stosunku do Karola, zaczęła 
przybierać coraz ostrzejsze formy. Wreszcie 
zaczął przemyśliwać nad morderstwem. Mając 
dużo bujnej wyobraźni, widział się z bronią w 
ręku, popełniającego bratobójstwo. Wreszcie 
dnia 15 sierpnia b. r. przybiegł wczesnym ran­
kiem na posterunek policji i zameldował wzbu­
rzonym tonem, że zabił swego brata. Miał on 
pchnąć swego brata ze schodów tak nieszczę­

śliwie, że ten padł martwy na dole, w sieni, z 
roztrzaskaną czaszką. Ponieważ jednak, w cią­
gu ostatniej doby, żaden podobny wypadek 
śmierci nie zaszedł w całem mieście, policja 
oddała Piotra pod obserwację lekarską, jako 
niepoczytalnego.

W kilka dni później nadeszła wiadomość, źe 
Karol, mieszkający w mieście, oddalonem od 
miejsca pobytu Piotra o 1000 kilometrów, dnia 
15 sierpnia, o godzinie 7-ej rano, wyskoczył z 
tramwaju tak nieszczęśliwie, że padł martwy 
z roztrzaskaną czaszką. U Piotra jednakże już 
przedtem skonstatowano objawy choroby umy­
słowej.

*

Przed paru laty miał miejsce bardzo cieka­
wy wypadek w jednem z niewielkich majątków. 
Właściciel majątku, sparaliżowany na obie no­
gi, mieszkał sam w swym domu, mając tylko do 
pomocy służącą i nawpół głupiego furmana... 
Pewnego dnia został w lesie zamordowany i 
obrabowany poborca podatków. Denat otrzy­
mał kilka uderzeń tępem narzędziem, poczem 
trup pozostał na miejscu spełnionej zbrodni.

W dwa dni później zaaresztowano furmana 
pod zarzutem morderstwa. Aresztowany nie- 
wypierał się zbrodni. Przeciwnie, opisał ją 
z wszelkiemi szczegółami, dodając, źe to nie 
pierwszy raz dokonał podobnego napadu. Pie­
niądze natomiast oddawał swemu panu, który 
był podżegaczem i organizatorem napadów. 
Rozkazy otrzymywał od swego pana w szcze­
gólny sposób. Mianowicie pan jego wpatrywał 
się weń swem ostrem wejrzeniem, wymawiając 
przytem cicho jakieś słowa, których on nigdy 
nie mógł zrozumieć. Również w ten sam sposób 
pouczał go jak należy zatrzeć za sobą ślady 
zbrodni. Ostatnio jednak pan jego wydawał 
polecenia tylko wzrokiem, nieruszając wcale 
wargami. Również i służąca w ten sam sposób 
otrzymywała wszelkie zlecenia. Ostatni rozkaz, 
otrzymał od swego pana w dzień zbrodni, to 
znaczy na dwa dni przed swem aresztowaniem.

Po tern zeznaniu udała się komisja śledcza 
do domu właściciela majątku. Wszystkich na 

wstępie uderzyła dziwna cisza. W pokoju za­
stano właściciela, siedzącego nieruchomo w fo­
telu, tak jak to zresztą zeznał furman. Jakież 
jednak wszystkich ogarnęło przerażenie, kiedy 
stwierdzono, źe w fotelu siedzi trup. Po zbada­
niu przez lekarzy, stwierdzono, że właściciel 
majątku nie żył już od czterech dni, czyli 
zmarł na dwa dni przed dokonaną zbrodnią.

Ponieważ furmanowi nie było przedtem 
wiadomo o pobycie poborcy podatkowego w 
okolicy, należy przypuszczać, że taki rozkaz i 
szczegóły wyczytał ze wzroku zmarłego.

*

Dwa powyższe wypadki do dnia dzisiejsze­
go nie są należycie wyjaśnione. Niemożna tego 
nazwać ani hypnotyzmem, ani autosugestją. — 
Wkracza to raczej w granicę zjawisk telepa­
tycznych, zarówno Piotr, który przedstawił że 
szczegółami moment śmierci brata, jak i fur­
man kierowany wolą swego pana działali zu­
pełnie podświadomie. W pierwszym wypadku 
musiało nastąpić pewnego rodzaju skojarzenie 
się myśli Piotra o mordzie z faktem śmierci, 
który ze ścisłością fotograficzną odbił się w 
mózgu szalonego. Furman zaś, który jak stwier­
dzono, był kilka dni nieobecny w domu przed 
popełnieniem zbrodni, powrócił na skutek wy­
siłku woli swego pana, działającego z łatwo­
ścią na prymitywny umysł swego służącego. — 
Pomimo, że zastał swego pana martwym, wy­
czytał w jego wzroku rozkaz do popełnienia 
zbrodni.

Zachodzi więc teraz pytanie, czy myśl ludz­
ka pozostaje przy doczesnej powłoce ludzkiej, 
czy też krąży dookoła niej, zmuszając bliźnich 
do jej zrozumienia?

Jest to tajemnicą, o której odkrycie napró- 
żno łamią sobie głowy najwięksi uczeni i psy­
cholodzy?

Miejmy jednak nadzieję, źe niespokojny i 
żądny poznania duch ludzki zedrze tajemną za­
słonę ze zjawisk nas otaczających, a dotych­

czas niczem niewytłumaczonych.

HUMOR ZAGRA N 9 C Z N Y

—• Trzymaj mocno —- bo wiatr!... — O, przepraszam... Widzę, że przyszedłem nie w porę 
? ofertą na maszyny do zastąpienia stenotypistek...
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WSród książek
Wacław Gąsiorowski.—Pani Walewska, po­

wieść historyczna z czas, napoleon., wyd. IV 
Domu Ksiąki Polskiej, Warszawa, 1930.

Czy da się powiedzieć coś nowego o pięknej 
tej powieści, którą my wszyscy, ze starszego 
pokolenia, czytaliśmy może po parę razy? Czy 
można cośkolwiek dorzucić do tak wielu po­
chwalnych recenzyj, jakie dano o „Pani Wa­
lewskiej"? Jedno chyba —- a rzecz ta, niestety, 
jest charakterystyczna dla ciężkich warunków, 
w jakich rozwija się, a właściwie dusi nasze 
piśmiennictwo —• iż zdobyto się dopiero na 
IV-e wydanie książki, która w innym kraju by­
łaby drukowana w setkach tysięcy egzempla­
rzy.

Stanisław Poraj. —• Walka o Pomorze; Bi- 
bljoteka strzelecka, Warszawa 1930.

Krótko i zwięźle ujęte studjum historyczne 
W przejrzysty sposób wyjaśnia doniosłe zna­
czenie, jakie od wieków przypisywaliśmy do­
stępowi do morza i popularyzuje wśród szero­
kich mas, dla których jest przeznaczone, ko­
nieczność przywiązania do polskiego Bałtyku. 
Broszura ta winna dotrzeć do każdego domu, 
zwłaszcza w chwili, gdy propaganda niemiec­
ka usiłuje dojwieść całemu światu, iż państwu 
niemieckiemu stała się wielka krzywda, przez 
stworzenie t. zw. korytarza i może nam gro­
zić rewizja traktatów.

Witold Bunikiewicz. — Rapsod Mazowiecki. 
—- Wydawnictwo Polskie R. Wegnera — Po­
znań 1930.

Autor cudnych liryk i ballad, piewca żywo­
tów świętych i żywotów djabłów polskich 
wzbogacił nasze piśmiennictwo nowym tomem 
pięknych „rozmów z ziemią" mazowiecką. Cze­
go niema w tym rapsodzie, którym nas ura­
czył? Stare klechdy — że wspomnimy tylko 
o lodowej księżniczce, o trzech zbójnicach, 
o panu Junoszy, o djablich konkurach — po­
dano są w kunsztownej formie poetyckiej 
i okraszone staropolskim, niefrasobliwym hu­
morem. Piękny ten cykl zakończony jest pie­
śnią o trębaczu Musiale, co choć sto lat sobie 
liczył, a może i więcej — codziennie grał jesz­
cze pobudki i fanfary. Grał stary Musiał, jak 
mu przykazał pan rotmistrz Piwnicki — a

...„Po mazowieckich polach ogromne leci 
granie,

Aż z dźwięków człek niejeden zrozumie
i odgadnie, 

Co się nowego stało i czynić jak wypadnie". 
Gdy wreszcie w pewien jesienny, chmurny 

wieczór wyszedł Musiał stary, utrudzon wy­
padkami i walką z wrogiem-wydziercą, co 
wtargnął na Mazowsze — serce mu pękło... 
Lecz choć umilkło to biedne serce — „widmo­
wy trębacz" codziennie przygrywał ludowi, aż 

...niedawno, w noc jesienną, jak przed 
mnogiemi laty, 

Buchnęła pieśń i wstrząsła do posad 
ludzkie chaty, 

Triumfem krając niebo, grzmiąc radość aż 
do szału,

I zmilkła, dokończywszy zwycięski rytm 
finału.

Sztuka Kochania wedl. Owidjusza, w wol­
nym przekładzie Juljana Ejsmonda ukaże się 
wkrótce w pięknem wydaniu albumowem, na 
dochód synków przedwcześnie zmarłego poety 
z inicjatywy i staraniem komitetu przyjaciół 
ś. p. J. Ejsmonda. (Informacje i przedpłata — 
w biurze komitetu, Warszawa, ul. Zgoda Nr. 4, 
m. 18, u p. dyr, Br. Mańkowskiego).

1X7

7zapisz się
? NA CZŁONKA 
KOMITETU 

FLOTY NARODOWEJ

Przypominamy Sz. Czytelnikom i Czytelnicz­
kom, że przeczytane pisma ilustrowane, książki 
i niepotrzebne już a niezniszczone podręczniki 
szkolne — należy składać do Tow. Opieki Kul­
turalnej nad Polakami zamieszkałymi zagrani­
cą im. Adama Mickiewicza, Warszawa, Ordy- 
ncka 5 m. 5, tel. 90-94, które wyśle je do szkół, 
bibljotek i czytelń polskich zagranicą, aby bro­
niły naszych braci od wynarodowienia.

■Jedz tylko najlepsze norweskie 

wędzone śledzie 
(Kippered herrings) 

sard ynki
Żądaj zawsze Borgena Branda pierwszo­

rzędnych wyrobów.

Norweska Spółka Handlowa, Warszawa.

1-wo HEL wWarszawie, Koszykowa51, tel.694-22

W rtAĆ 
^0 K R Ę T 

' DAR WARSZAWY”»

POPIERAJCIE,

♦ L. O. P. P.

Raz na widelec!

jest więc smacznem i zdrowem 
daniem, które z pewnością po­
jawi się wnet na każdym stole 
w Polsce.

wyborną sardynkę norwegską a 
stanie się ona waszem stałem 
pożywieniem. Jak wykazały ba­
dania, wchodzą w chemiczny jej 
skład witaminy, niezbędne za­
równo dla młodzieży jak : osób 
dorosłych lub słabowitych, w od­
budowie ich organizmów.

Sardynka 
norwegską

DE NORSKIE HERMETRKKAFABRIKKERS
LANDSFORENIjNG, STAVANGER

Do nabycia we wszystkich sklepach kolonjalnych.
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Żadnemu z filatelistów nie przyszło z pewnością do głowy, iż będzie mógł 
wzbogacić swą kolekcję tak niezwykłą marką, jaka została wypuszczona w Hiszpanji 
ku czci słynnego malarża Goyi.

Nie kierujemy się w danym wypadku pruderją, ale sądzimy, że wyobrażenie 
nagiej postaci na marce pocztowej jest doprawdy niewłaściwe, choćby nawet autorom 
tego pomysłu przyświecał tak szlachetny cel, jak przypomnienie o jednym z najwięk­
szych malarzów świata. Czyżby Goya nie namalował w życiu dzieła conajmniej rów­
nej wartości, jak słynna ,,La Maja Desnuda"?

Chodziło tu może o ćo innego, a pomysł w takim razie uważać należy za dość 
złośliwy w stosunku do żyjącego jeszcze obecnie rodu książąt Alba.

Oto bowiem dzieje tego obrazu związane są z pewnem zabawnem zdarzeniem 
Osobą, wyobrażoną na ,,La Maja Desnuda", jest Dona Marja Teresa, księżna Alba, 
która zgodziła się pozować Goyi do aktu. Czy księżna sama opowiedziała o tem, 
którejś z przyjaciółek, czy też może Goya okazał się niedyskretnym — dość, że 
sprawa ta stała się przedmiotem plotek na dworze królewskim i dotarła do wiado­
mości księcia małżonka.

—. Uszy pacykarzowi obetnę! — krzyczał z pasją, szykując się do rozprawy.
A „pacykarz" Goya, uprzedzony o zamiarach księcia, ukrył niedokończony 

obraz i z pamięci — w ciągu jednej nocy — namalował portret księżny, w pysznym 
stroju. Ten obraz właśnie demonstrował nazajutrz księciu, który wyszedł z pracowni 
rozradowany.

Portret ten, zwany „La Maja Vestida", wisi obok aktu w Prado.

NIEZWYKŁA 
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